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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i S p ó łk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński,

Z powodu Ś w ią t B ożego Narodzenia, Gazeta dopiero w  P iątek  dnia 28. Grudnia w ydaną będzie.

B e r l i n .  — M y  F r y d e r y k  W i l h e l m  z b o ż e j  i a s k i  k r ó l  p r u ­
s k i  i t. d.  r ozporządzamy  za zgodą izb,  co następuje.

§. 1.  U tr zymujący  się dotąd p r zymus  insercyi w dziennikach intell igen­
cy jnych  na rzecz domu sierot  w o j skowych  w Poczdamie znosi się zupełnie 
z  i .  Styczni a 1 8 5 0 .  r.

§ 2.  Z  tym czasem (§ .  1 . )  ustaje zarazem wszędzie wydawanie dzien­
n ików intel l igencyjnych.  Minister  spr aw  we wnę t r znych  upoważnia  się, 
gdyby  się to korzys tuem okazać miało ,  do ust anowienia  dla Berlina o so ­
bnego dziennika u rzędow ego z donosicielem.

§. 3- W e  wszystkich p rzypadkach ,  w których p rawa  przepi sują  og ło­
szenie przez dziennik intel l igencyjny,  nas t ępuje  z dniem 1.  Stycznia  1 8 5 0 .  
w  to miejsce ogłaszanie przez donosiciela publicznego ur zędowego.  Gdzie 
publ ikacya obwieszczenia t akowego przepi saną  jes t  za pomocą dziennika in- 
tel l igencyjnego jakoteż donosiciela,  dostateczną jes t  publ ikacya przez ostatni .

§. 4.  Domowi  sierot  wo j skowych  w Poczdamie za odjęcie dochodów 
p rzyznanych  mu przy założeniu z p r zymusu  insercyi w dzienniku intell igen- 
cy jnym i z wydawania  takich dzienników wyp łaconą będzie od 1. Stycznia  
1 8 5 0 .  rocznie z ska rbu pańs twa  renta 4 0 , 0 0 0  talarów jako  wynagrodzenie .

Niemniej  skarb p rzyjmu je  na siebie wszelkie wynagrodzenia  urzędnikom 
i i nnym in t e r es sen tom, jaki eby się z powodu  zniesienia p r zymusu  insercyi  
w  dziennikach in t el l igencyjnych,  i bióra intell igencyjnego wykazać  miały.

Dano przy  własnoręcznym podpisie i wyciśnięciu pieczęci królewskiej .
B e l l e v u e ,  2 1 .  Grudn ia  1 8 4 9 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .

H r .  Brandenburg.  Ladenberg.  Manteuffel.  S t ro tha.  Heydt .  Babe.
Simons.  Schleinitz.

B e r l i n ,  d. 2 1 .  Grudni a .  — M ów ią ,  że szkoła ar t yleryi  i inżynieryi  
przeniesioną zostanie z Berlina do którejkolwiek z twierdz pruskich.  — Dz i­
siaj na posiedzenie r epr ezentantów miasta p r zyby ł  także repreu t an t  Klix,  
k tó ry  w C ze r w cu  r. h. wyrok i em sądu wojennego skazany został  na 0 mie­
sięcy więzienia za to,  iż wzywa ł  do nie wybierania  na sejm deputowanych .  
— S t ron i c two  l udowe  przesłało Jakobi emu adres ,  w k tó rym wyraża  mu ua- 
p rzód podziękowanie za obronę spr awy  l udu ,  a potem powinszowan ie  z p o ­
wodu jego uwolnienia.

B e r l i n ,  dn. 2 2 .  Grudn ia .  — Dziennik u r zędowy  królewskiego w y ­
działu pocztowego zawiera rozporządzenie  tyczące się wezwania do czynnego 
przestrzegania służby w czasie zbl iżających się św ią t  Bożego narodzeni a;  po ­
dobnież drugie  tyczące się wymagalności  złożonego egzaminu dojrzałości  
p r zy  ws t ępowaniu  g imnazyas tów do urzędu pocztowego.

F r a n k f u r t  n. M.. d. 2 0 .  Grudnia  1 8 4 9 .  o kwandrans  na (5. wieczo­
rem. — (Depesza  telegraficzna.) Dzisiaj odbył  się akt uroczystego wys t ąp i e ­
nia arcyksięcia J a na  z jego dotychczasowego u r zędowan ia ,  a p rowizoryczna 
komissya związku  czynności  swoje  rozpoczyna.

C o e s f e l d ,  d. 18 .  Grudn i a .  -  Na zgromadzeniu wyb orc zem ,  które się 
tej chwili odbyło,  został  przez 1 4  w ybo rcó w na zastępcę do pierwszej  izby 
ob rany  Dr. J akobi  Z Królewca dziewięciu głosami.  Zarazem obiorcy pier­
wotni  ułożyli  pe tycyą  do izby pierwszej  o niezwłoczne po wołanie dyrek tor a  
Temmc.

M o n a c h i u m ,  d. 1 / .  Grudnia.  — Izba depu towanych  obradowała  d z i ­
siaj nad uchwa łą  amnes tyi ,  jaka je j  od izby radzców przes łaną została. 
Izba pozostała wierną dawnie js zym post anowieniom sw o im ,  i w dwóch 
tylko maloznaczących punktach ustąpiła.  J a k  s ł ychać ,  pu łkown ik  X y l an ­
der  został  z amianowany rzeczywis tym pełnomocnikiem Bawaryi  przy nowej  
komissyi  centralnej  związku z nom inac j ą  j t ne ra ł -ma jor a  ko rpusu  inżynierów.

D r e z n o ,  dn. 19.  Grudnia .  — Dzisiaj  na posiedzeniu izby drugiej  od- 
odpowiedzia ł  minis ter  Beust  na interpel lacyą depu towanego  Wielainia wa 
względzie s'eiągania znacznego ko rpusu  wojska przez Aus l ryą  nad granicą

Saksoni i ,  j ak  ua st ępu je :  że pod względem tym nie może dać objaśnienia 
urzędowego,  i z powodu  tego nic więcej też nie w i e ,  j ak  co o tein mówią  
dzienniki publiczne.  Na wszelki p r zyp ade k ,  jednakże  zbieranie się wojska  
tego, nie ma zamiarów nieprzyjacielskich przeciw Saksoni i .  P r zy t em z w a­
żać należy,  iż wojsko to nie stoi ob oz em , ale roz łożyło  się na leże zimowe,  
że rząd aus t ryack i ,  któremu nie można zaprzeczać p rawa  rozkwate rowan ia  
wojska swego według własnej wol i ,  wys tawi ł  podobny korpus  także nad 
granicą bawar ską  T r u d n o  temu dać wiarę,  by rozporządzenie  podobne rządu 
aust ryckiego wzburzenie  między ludem saskim wywo ła ć  miało,  gdy by  jednak  
przypadek ten istotnie się miał w yd a r zy ć ,  nas t ąpi ł oby to jedynie  w  skut ek  
rozl icznych pogłosek f a ł s zywych,  j akoby  rzeczywiście wojna  zagrażała ,  j a ­
koby dziś do Drezna wkroczyć mieli Aus t ryacy  a j u t r o  do Lipska Prusacy .  
P o w ó d  wzburzenia  owego ustanie niezawodnie i umys ły  znów się uspokoj ą ,  
skoro się lud p rzekona ,  iż pogłoski  owe  są  zupełnie  płonnemi.* Depu to ­
wany Wiel and podziękował  r ządowi  za ob jaśnien i e , oświadczył  swoje  za­
dowolenie ,  i uczynił  tylko u w a g ę ,  iż p rzy  uzasadnieniu interpal lacyi s w o ­
je j  nie tyle mówił  o wzburzeniu  umys łów,  j ak  raczej o obawie i t rwodze  
ludu saskiego.

S z w a j c a r y a .
Z i i r i c h ,  dnia 2 0 .  Grudnia.  — Syst em menniczny francuzki  zwyc i ęży ł  

w radzie stanu nadspodzi ewaną większością 3 0  g łosów przeciw 9.  Rada  
narodowa  także znów coś upo rządkowała .  P r z y b o r y  wo jenne  odebrane  
wychodźcom włoskim w lecie r. 1 8 4 8 .  mają  ter az  nakoniec być  wydanemi  
rządowi  s a r d yń sk . e mu , k tóry  z swej  s t rony  zobowiąza ł  się koszta  z tego 
wynikłe  wynag rodz. ć ,  p ry w a t n ym  zaś o sobom,  które  do Sardyn i i  lub Lo m­
bardów mają żądania za dost awę broni  i amun icy i ,  n iepr zyznano p r a w a  
przy t rzymania  tychże p r z y b o r ó w ;  także pre t ensye  p ry w a t n e  mają wp rzó d  
być dowiedzione przed sądami s a rdyńsk i cmi , a rada federacyjna starać się 
będzie o ich spełnienie,  skoro wniesione rcklamacye uznane będą  przez n ią  
za uzasaduione.  Rzecz cała powinna  być ukończona przed wydaniem p r z y ­
bo rów wzmiankowanych .  — Dla odmiany dost arczył  znów zaciąg wo j sk o w y  
przedmiotu do budującej  dyskus sy i ,  naturalnie  u iepost ąp iwszy w rzeczy s a ­
mej ani kroku nawet  naprzód.  Rada federacyjna oznajmia ,  że z do tyczą ­
cych kantonów tylko Bern i F r e jburg  o świadczy ły  się gotoweini  do udz ia łu 
przy  wynag rodzen iu ,  które rocznie do 8 3 0 , 0 0 0  fr. dochodz i , a na tychmias t  
1 , 7 8 0 , 0 0 0  f r anków wypłacić  t r z eb a , Sc h w y z  zaś popa r ty  przez So lo thurn ,  
Szaffhausen i Appcnzcl l  żąda odwołania  uchwa ły  znoszącej  z dnia 2 0 .  Lipca 
r. b. Rada federacyjna naturalnie wn iosków żadnych n iepoda je ,  gdyż  nie- 
chodzi jej byna jmniej ,  aby w  tym względzie coś uczyn iono ,  lubo dla zgro­
madzenia zawsze to jest  rzeczą bardzo n iebezpieczną , kiedy ma uchwałę  na 
papier ze ,  a dla jej  wykonania  nic uczynić niemoże lub nicchce,  krótko m ó­
wiąc,  nic nieczyui.  Po długiej ,  nader  żw awe j  dyskus syi  pos t a no wion o :  
»rada na rodowa  oczekuje dalszych spr awozdań  i wn iosków rady zw ią z ko ­
wej we względzie stanu kwestyi  zaciągu wo j sko we go ,  i przekazuj e tejże 
dla uzupełnienia akt nadesłane oświadczenia r z ądów kantonalnych.    P e ­
wien obywatel  bazylejski przekazał  komi te towi  opiekuj ącemu się położeniem 
wychodźców 1 0 0 0  f ranków.  Z po wo du  tego dzienniki niemieckie wbi jają  
na ambieią Niemców majętniejszych , aby p rzyk ład  tak szlachetny naślado­
wal i ;  ale n ie t rudnoby odpowiedz ieć ,  jaki skutek odezwa takowa weźmie 
W p r a w d z i e  ogólna liczba wychodźców znacznie się zmniejszyła,  lecz wielu,  
k tór zy  dotąd  ̂ w a s i n ch  się zasobów u t r zym yw a l i ,  teraz widząc  t akowe 
wyczerpanemi ,  odwołać  się muszą  do wsparcia komitetu.

P a  • ’ . s F r a n  c y  a.
. . .  ■ <irU()llia- ~  P r « c i w  r zą do w ym  proj ektom centrali­
zac j i  wys t ę pu j ą  między legi tymistyczncmi dziennikami nawe t  O p i n i o n  
p u  i q u e :  z oddaniem u rzędn ików gminnych pod  minis ters two sp r aw we-
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w n ę t r z n y c h , armia wielka central izacj i  uzupełni łaby się a zwolennicy fana­
tycznie doszl iby do swego i d ea ł u , o k tórym marzą.  Niebyloby żadnego 
polowego ,  żadnego posł ańca ,  k tór egoby  nie mianowała władza centralna naj­
wyższa.  Dowody  za tein zawsze te same p r zy w o d z ą :  socyal izm przed b r a ­
mami!  A  więc tę ostatnią ofiarę ma przynieść zagrożony porządek.  Poni e­
waż  ta ostatnia ofiara wynos i  3 0 0 , 0 0 0  u rzędników n i ższych ,  do k tórych 
doliczyć należy 4 0 . 0 Q 0  nauczycieli  wiejskich i 4 4 , 0 0 0  burmi s t r zów,  k tó ­
r zy  także mają być podległymi  władzy centralnej ,  przeto dojdziemy do li­
czby niesłychanej  i zat rważającej  3 8 4 , 0 0 0  urzędn ików mie js cowych,  któ­
r zy  będą narzędziami ,  kołami w wielkiej machinie rządu.  Opinion pttbli- 
(jue pow iada ,  że to zagraża wolności  i samemu porządkowi  wielkiem nie­
bezpieczeństwem.

Bordeaux  st racone jes t  dla s t ronnic twa monarchicznego.  Podobnie  jak 
n iedawno  w y bra no  r eprezentantów i r adzców gm innych ,  tak teraz na ofice­
ró w  gwa rdy i  narodowe j  samych republ ikanów.  Z depa rt amen tów nadcho­
dzą  wiadomości ,  źe czerwoni  republ ikanie zaczynaj ą się ruszać.  W  depar ­
tamencie Ardeche zakazał  prefekt  wszystkich śp i ewów,  t ańców,  przecha­
dzek lub farandoli  na placach i ulicach z chorągiaini  lub bez chorągwi ,  przy  
odgłosie bębnów podczas dnia i nocy,  równie  deklamacyi,  pochodów i kon­
cer t ów w  szynkach,  kawiarniach i kramach tabacznych i innych publicznych 
miejscach. W  Arles  zakończył a się czerwona manifestacya w teat rze okrzy-  
iem:  niech ży j ą  c z e r w o n i ! śmierć b i a ły m ! Niech żyje  Ledru R o l l i n ! Niech 
ży j e  Barbes!  Niech żyje  R as pa i l !

J eden  dziennik donosi ,  że z Anglii  nadeszło za pośr ednic twem Roth-  
schilda 5 0 , 0 0 0  fun t ów  szter l iogów dla prezydent a r z eczypospol i te j , od kogo 
n iewiadomo,  i na co, także niewiadomo.

Jakiś  kor r esponpen t  poznańskiej  G a z e t y  p o l s k i e j  num.  2 9 4 .  w ar­
tykul e z Pa ryża  dziwne rozgłasza zasady,  które wyczy tu j e  w  rozmai tych 
dziennikach i rozgłaszając je dalej bez k ry tyk i  przez pomienioną gazet ę,  czyni 
i siebie i gazetę sol idarną za podobne baśnie.  1 tak jakiś pan Desprez czło­
wiek um ia rkowany j j ak  i kor r esponden t  gazety polskiej ,  powiada  w R e v u e  
d e s  d e u x  m o n  d e s ,  że Polacy powinni  kochać A us t r i ą ,  niebacząc na 
rzeź gal icyjską w roku  1 8 4 6 .  i zbombardowan ie  miast  gal icyjskich,  bo tym 
sposobem mogą z jednoczyć usi łowania Słowian  i s tanąć na ich czele. Da­
l e j , że Dembiński  w yżs zym  jes t  nad Bema ,  k tó ry  zgasł  ze szwankiem swój 
s ł awy .  — Nakoniec ,  ponieważ opinie zachodenie stają się coraz umiar-  
kowańszemi ,  j ak  tego dowodem są elekeye w Piemoncie ,  które  wypad ły  po 
mi n i s t e rya lnemu , przeto powinność  wkłada na Po l aków obowiązek poświę ­
cenia marzeń i koleżeństwa st ronniczego dla inś teressu Polski.  Śliczue rady  
minis teryalne ,  n i ep r awd a ,  zamieszcza kor r espondent  gazety polskiej .  P o ­
winna mu była  podziękować za n i e ,  odpaleniem a nie przyjęciem w  swoich 
kolumnach.  T en  sam ko rr e sponden t  pochwala  proj ekt  do p r aw a  względem 
podatku od napo jów ,  k tóry,  j ak  znawcy  powiada j ą ,  jes t  projektem baukie- 
r ów ,  a ry s tokra tów i żydó w,  którzy cały ciężar podatków chcą od siebie od­
dalić a zwalić na lud biedny.  Tak ie  więc brednie czytamy ko rr espondenta  
w tej samej gazecie,  gdzie na początku umieszczono piękną powieść Sewe  
r y n a  Goszczyńskiego,  G w i a z d a  p o k u t y .  Czy nie jeden zapyta  z tćgo 
powodu ,  czemu za taką p iękną  w iechą ,  kryj e się kwaśne piwo.

R o z p ra w y  wciąż się o dby w a ją  w zgromadzeniu narodowein  nad podat ­
kiem od n a po jó w ,  a wszys tkie  po p ra w k i  dotąd odrzucono.

Na miejsce dziennika Ic T e m p s ,  dziennik la L i b e r  t e  zajmuje jego 
miejsce,  wys t ęp u j ą c  w szranki  przeciw reakcyi .  Z  nowego  prog ramu  tego 
dziennika podajemy następujące us t ępy.  »Czas Bonapa r tyzmu  miną ł :  za 
konsul atu  by ł  mil icyą r ewo luc y i ,  za cesars twa był  podrzeżnianiem monar-  
ch izmu ,  dziś pokazał  się omy ł ką  ludu.  Nie pozostaje na m,  j ak  tylko jeszcze 
j edno  ź ró d ł o ,  to jest  socyal izm,  do którego nas konieczność logiczna na­
pędza.  Zostal iśmy socya l is t ami , zapat ru jąc  się na r ządy.  S t a r y  świat  od 
mladza się z każdą r e w o lu c y ą ,  lud go obala ,  a r z ądy  go p r zywraca j ą .  —  
Rewolucya  1 8 4 8  r. odniosła na jwyższe  zw yc i ę s tw a ,  a ko n t r - r e w o lu c y ą  
podniós łszy g ł ow ę ,  pokazała nam ,  że rząd republ ikański  przesadzić może 
w dowolności  rząd Karola X.  T rzeba  więc w y rw a ć  d rzewo  z korzeniem, 
bo choćbyśmy  tylko j ednę  gałąź zost awi l i ,  odrośnie znowu  w d aw ny  kształt  
i podst awę.  Monarchizm podnosi  szlaehtę,  pieniądz tw orzy  a ry s tok r i cyą ,  
pensyonowanie  duchowieńs twa  robi z niego narzędzie rządu.  Czas aby się 
społeczność od rodzi ł a ,  gwa ł town a  tego jes t  potrzeba.  W ojn a  socyalna nas 
c zeka,  a któż tedy massy prowadzić  będzie?  Królowie  stracili powagę,  d u ­
chowni  Stracili zau fan i e ,  bogaci się ulękli.  St raszna  więc będzie ta walka,  
jeżeli na drodze  umiejętności  nie odrodzi  się t owarzys two .  Socyal izm p rze ­
szedł w życie i stał się s t ronnictwem.  Składa  się z dwóch  żyw io łów  z idei 
i z interesu.  Socyal izm zaczepia wła sność ,  ale tylko tę w ła sność ,  która 
odejmuje grosz  wdo wi  ubo g i emu ,  a u twierdza  egoizm bogatego;  socyal izm 
zaś broni  takiej własności ,  j aka była  za dawnego  pr awa rzymskiego,  i która 
nadaje p rawo do życia.  Socyal izm zaczepia dzisiejszy stan społeczny,  zbu­
do w a ny  na kłamstwie i obłudzi e,  gdzie pol i tyka więcej znaczy niżeli sp r a ­
wiedl iwość ,  legalność więcej niżeli p r a w d a ,  i gdzie int rygi  kilku ludzi r oz ­
po rządza j ą  losami na rodów.  Socyal izm w ogóle^zaczepia i zbija wszystkie 
u t w o r y  społ eczne ,  ochrzcone starcn.i  nazwiskami ,  w któ rych  się mieszczą 
n o w e  dowo lnośc i ,  i pod k tóre ucieka się r ząd  i władza ,  aby po raz ostatni  
z ap róbować c z y  s ię  jć j  nie uda,  aby tak jak  d aw niej  p a n o w a ć  nad św iatem .#

A n g l i a .
W  London Tav e rn  odbyło  się zgromadzenie  narodowego s t owarzysze­

nia do nabycia wolnego posiadania g ru n t u  pod pr zewodnictwem p. Samuel a 
Morley.  G łó w n ym  mówcą  był  Richard Cobden.  S towarzyszen ie  zmierza 
do polepszenia by tu  klas p racu j ących ;  lecz jak g łów ny  cel wys t awioną  jes t  
reforma par lamentarna uskuteczniona pomnożeni em liczby wyborców zależą­
cej g łówn ie  od podziału własności g ru n t ow e j ,  i przelanie władzy par lamen­
tarnej  z klas wyższych  na średnie i niższe. P r ezyden t  oświadczył ,  że s t o­
warzyszenie  chce dopomódz  średnim i niższym klasom do nabycia własności ,  
która posł aży  jako środek do uzyskauia g łosów w  zawiadywan iu  sp r a w  
swo ich ,  którego te klasy z po wo du  ich liczby i znaczenia domagać się mogą.  
Pan Cobden skreśli ł  charakt er  s t owarzyszenia  w sposób na s t ępu jący :  Z a ­
miarem stowarzyszenia  j e s t ,  dopomódz  osobom przez małe miesięczne datki 
do złożenia sumy ,  która  wys ta r czy do nabycia głosu dla hrabs twa sposobem 
pojedynczym i naj tańszym.  T y m  sposobem poda im się sposobność do d e ­
ponowan ia  oszczędzonych pieniędzy i do uzyskania głosu.  Celem s t ow a­
rzyszenia jes t  . zakupywać większe dobra i rozdzielać je  między cz łonków 
s towarzyszen ia ,  k tó r zy  za przypadaj ące  na nich g r u n t a ,  płacić będą  w a r ­
tość s zacunkową.  Pierwsza  uchwała  wniesiona przez Cobdena i j ednog ło­
śnie przyj ęta  jes t  nas t ępująca:  ^Stowarzyszenie  jest  tego zdania ,  że usi­
ł owania t ow arz ys tw a  zas tosowujące  się do rozmai tych położeń i s t o sunków 
wszystkich klas l u du ,  są zdolne do polepszenia reprezentacyi  parlamen-

t a rn«J- ' , ,  ( P . S . A . )
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  d. 1 6 .  Grudnia.  — Dec yzy ą  JO .  ks. namiestnika,  zakaz 
w y w o z u  z króles twa za granicę monety srebrnej  i z ło te j ,  w r.  z. wydany ,  
obecnie cofnięty został.

J W .  J e n . - l e j t n an t  Sobo lew,  wo jenny  jenerał  policmaister armii  czynnej ,  
powróc i ł  z Krakowa  do Wa r s za w y .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 19 .  Grudnia.  —  W  celu zapewnien i a ,  j ak  największych 

korzyści  i nd yw id uo m ,  które  po ukończeniu lat s ł użby wo j skowe j ,  p ragną  
w zawodzie  tym i nadal pozost ać ,  i dla usunięcia zarazem l icznych nies to­
sownośc i ,  jakie  dotychczas miewały miejsce p rzy  dozwolbnem na czas p o ­
koju zastępstwie i nd yw idu ów  do s łużby woj skowej  obowiązanych ;  Naj j .  
cesarz,  na wniosek rady  minis t rów post anowi ł  w dniu 10-  b. i i i . za p ro w a­
dzenie n i ektórych zmian w p ra k t yk ow an ym  dot ąd  systemacie zast ęps twa.  
Mianowicie  zaś :  dozwolone  dotąd  na czas poko ju  uwalnianie  i nd y w id uó w  
do s ł użby  wo jskowej  obow iąz any ch ,  zaraz p rzy  ich s tawianiu s i ę ,  lub ta­
k ich,  k tór zy  j u ż  s ł użą  w  a rmi i ,  za postawieniem zas t ępcy ,  zostaje znie- 
sionein. Natomiast  będzie i na  przyszłość  w czasie pokoju  dozwolonem,  każ­
demu do s łużby woj skowe j  obowiąz ane mu ,  uwolnić  się od tego obowiązku,  
przez Złożenie w  gotowiźni e pewne j ,  oznaczonej  t ak sy ,  w jakimkolwiek  
terminie p r z e d ,  lub najdalej  w t rzy dni p o  powołan iu  go do  s ł użby.  T a ­
każ sama korzyść  przys łużą  również  s ł użącym ju ż  żołni e rzom,  k tó r zy  
z szczególnych względów famil i jnych lub ma ją tkowych  pragną  się na drodze  
ofer ty,  od s łużby wo jskowe j  uwolnić.  Wspo mn iona  taksa naznacza się dla 
i n dyw idu ów  urodzonych  w Gal icyi ,  Bukowini e ,  W ęg rz ec h ,  S iedmiogro­
dzie ,  Cho rw acy i ,  S ł aw on i i ,  Dalmacyi  lub Serbskim wo jew ód z tw ie ,  na 
5 0 0  złr. m. k. Dla u rodzonych  w lomb a rdzko • weneckim k ról es twie ,  na 
7 0 0  złr .  a dla wszystkich innych p ro w in cy i ,  na 0 0 0  złr.  m. k. ,  k t ó rych  
złożenie uwalnia  i ndywiduum do obowiązku  woj skowego.  Pieniądze pocho ­
dzące z tych op ł a t ,  oddane będą  na procent  i s tanowić będą fundusz  ma- 
j ą cy  się jeszcze powiększyć  dobrowolucmi  of iarami ,  legatami i przekazanemi 
na ten cel dochodem! pub l i czneini , z którego będą się opędzać wy n ag ro dz e ­
nia ochotników do s ł użby wo jskowej  wstępu jących .  D o  tych należą p rze-  
dewszyskiein i nd y w id u a ,  od feldwebla i wachmis t rza nadół ,  k tó r e  w y s łu ­
żyw szy  kap i t u l acyą,  dalej s łużyć pragną.  Każdy taki ochotnik,  uznany  
za zdatnego do dalszej s łużby ot r zyma  na wstępię  1 5  złr.  i i i . k. poręcznego,  
a następnie  przez cały czas s łużby będzie pobierał  nadw yżkę  5  kr. dziennie 
prócz zwyk łe j  płacy.  Naj.  cesarz na wuiosek ministra wo jny  zezwoli ł  j u ż  
na przyjęcie  6 0 0 0  tego rodzaju ochotnikow z rozmai tych ko rpusów a rmi i ,  
na rachunek mających wp łynąć  opła t  t aksowych.

— W  tych dniach nastąpi  ogłoszenie u s t aw zasadniczych dla r óżnych 
k r a jów  koronnych .  Druka rni e  r z ądowe  dzień i noc p racu ją  nad ich w y d r u -  
kowaniem.

S ąd y  na prassę będą w S tyczniu zaprowadzone .  Minister  s p r a w i e d l i ­

wości oświadczył  się za u tworzeni em list przys ięgłych sędziów.
Dziennik zakazany d i e  P r  e s s e  wychodzić  pocznie od przyszłego t y .  

goduia  w mieście Briinn.  Dziś wyjeżdża j ą  t amdotąd zecerowie,  drukarze  
i zabierają z sobą  prassy i czcionki.

Const i tut ionel lcs Blat t  podaje niektóre mniej  znane szczegóły o węg ie r­
skich wychodźcach.  Oprócz B e m a  2 3 8  i ndyw idu ów  przeszło na muzu ł ­
mańską w ia rę ,  mianowicie :  2 1 6  W ę g r ó w  (między tymi  8 kobiet),  7  Po la ­
ków i 1 5  Wł ochów.  Z tych by ło  3 j e ne r a łó w ,  1 pu łkow n ik ,  2  p o dp u ł ­
kown ików,  8 ma jorów,  2 7  kapi t anów,  2 5  niższych oficerów, 3 9  podofice­
r ó w  i 1 3 3  żołnierzy.  Nic dz iw neg o ,  źe renegaci zaraz wyższe o t r zymal i  
płace. Wszakże  T u r c y  dali z drugiej  s t rony dowód t ol erancyi ,  dozwalając 
ch rześc ianom  j awne go  o d b y w a n ia  w sze lk ich  o b r zą d k ó w  rel igi jnych.
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legia do  Gal l ipol i .  P o l a c y  p r z e d  o p us zc ze ni em W i d d i n a  z łożyl i  p r zez  w d z i ę ­
czność  3 0 0 0  p i a s t r ó w  dla  u b o g i c h  t ego mias ta .  O gó ln a  l iczba w y c h o d ź c ó w  
w y n o s i ł a  p o d  ó w c z a s  1 5 2 5  g ł ó w ,  z k t ó r y c h  4 0 4  W ę g r ó w ,  7 5 0  P o l a k ó w  
i 2 4 0  W ł o c h ó w .  Do c hwi l i  wy jśc ia  z W i d d i n a  u m a r ł o  1 9 8  W ę g r ó w ,  1 2 7  
P o l a k ó w  i 5 5  W ł o c h ó w .

D e u t s c h e  Z e i t u u g  a u s  B o  h m  e n  d o n o s i ,  źe  m ar sza łe k  Ra de t zk i  
p r ze s ł a ł  m i n i s t r o w i  w o j n y  m c m o r y a ł ,  w k t ó r y m  p o w t ó r n i e  żąda  s k o m p l e ­
t o w a n i a  k o r p u s u  p o c i ą g o w e g o  s w o j e j  a r m i i ,  a b y  na wsze lki  p r z y p a d e k  b yć  
w  p o g o t o w i u ;  g d y ż  ( jak się  w  m er a or y a l e  mia ł  w y r a z i ć )  p r z y  r o z g a ł ę z i o ­
n e j  o rg an iz ac yi  p iemon tsk ie j  p r o p a g a n d y  i n i e z m o r d o w a n y c h  jej  zabiegach,  
ł a t w o  się s t ac  m o ż e ,  że  na  w i o s n ę  a rmi a  a u s t r y a c k a  n a n o w o  będzie  m u ­
siała w y s t ą p i ć  do  b o j u .

U c h w a ł y  b i s k u p ó w  wi edeńs .  s y n o d u  m a j ą  b y ć  j es zcze  w t y m  mies iącu 
p r z e z  m i n i s t e r y u m  z a ł a t wi o ne ,  i na  p o c z ą t k u  r o k u  p r z y s z ł e g o  og ł osz on e.  — 
M i n i s t e r  h a n d l u  w y p r a c o w a ł  p r z e d s t a w i e n i e  d o t y c z ą c e  o r ga ni zac yi  w ł a d z  
b u d o w n i c z y c h ,  k t ó r e  będzie  w  t y c h  dn i ach  u mi esz cz on e  w gazecie  wi edeń .

P r a c e  o k o ł o  kolei  żelaznej  maj ące j  p o ł ą c z y ć  M c d y n l a n  z cza rownei i i i  
b r z eg a mi  j ez iora  C o m o ,  sp i eszn ie  p o s t ę p u j ą .  Poc i ąg i  o d c h o d z ą  j u ż  r e g u ­
la r ni e  z M e d y o l a n u  d o  Cainer lata.

G a 1 i  c y a.
L w ó w .  — ( O sp ła ca ni u  p o ż y c z k i  do ka s sy  g a l i c y j s k o - s t a n o w e g o  t o w a ­

r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  g o t o w i z n ą  w  r a ta ch  w i ę k s z y c h ,  od  z ak r e ś l o n y ch  
w  pl an i e  u m a r z a n i a  d łu g u) .

N a  p r o ś b ę  d y r e k c y i  g a l ic yj s kie go  s t a n o w e g o  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o ,  
p o d a n a  do  r z ą d u  k r a j o w e g o  na  ręce  w y d z i a ł u  s t a n o w e g o ,  r z ą d  k r a j o w y  
o g ł a s z a ,  że kassa  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  r a t y  wi ększ e  od  z a k r e ś l o n y c h  
w  planie  u m a r z a n i a  d ł u g u ,  na m o c y  §. 1 9  s t a t u t ó w ,  w g o t o w i ź n i e  na s p ł a ­
cenie  p o ż y c z k i  z ł o ż o n e , w  mies i ącach  C z e r w c u  i G r u d n i u  każde go  r o k u  
z  p o w o d u  o d b y w a j ą c e g o  w  t y c h  mies iącach l o s ow a ni a  l i s tów z a s ta wn yc ł i  
w t e n c z a s  t y l k o  p r z y j m i e ,  jeżel i  się d łu żn i k  z c a ł k o w i t ą  na jb l i żs zą  r a t ą  uiści ,  
o r a z  ca łk iem p r o c e n t  za n a s t ę p u j ą c e  dalej  p ó ł r o cz e  z łoż y .

T o  p o s t ę p o w a n i e  zasadza  się na  tern,  że k w o t a  w  C z e r w c u  i G r u d n i u  
n a d  z a k r e ś l o n ą  w  pl an i e  u m a r z a n i a  d ł u g u  s p ł a c o u a ,  w z i ę t a  będzie  d o pi e r o  
d o  na jb l iż s ze go  l o s o w a n i a ,  o d b y w a j ą c e g o  się s t o s o w n i e  do  §. 2 5  s t a t u t ó w  
w  p i e r w s z y c h  d n i ac h  t y c h  mies ięcy ,  źe za t em i t o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  ze 
s w e j  s t r o n y  j e s t  o b o w i ą z a n e  zapłac ić  właśc ic ie l om l i s tów z a s t a w n y c h  p r o -  
w i z y ę  za d w a  n a s t ę p u j ą c e  pó ł ro cz a .

W e  L w o w i e  dn i a  2 0 .  L is t o p a d a  1 8 4 9 .  r .
A  g e n  o r  hr .  G o l  u c h o  w s k i  c. k. galic.  s ze f  k r a j o w y .

W ł o c h y .
T u r y  u.  — W y b o r y  w  S a r d y n i i  u k o ń c z o n e ,  w y p a d e k  ich n a s t ę p u j ą c y ,  

i le do  dnia  1 2 . G r u d n i a  w  T u r y n i e  b y ł o  w i a d o m e m :  z p o m i ę d z y  1 0 1  w y ­
b r a n y c h  na le ży  G4 do s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y  w n o  k o n s t y t u c y j n e g o , 1 2  do 
ś r o d k a  a 2 5  do  ś r o d k a  l ewego .  — J e n e r a ł  B a r a g u a y  d ’Hi l l iers  nic n i e w s k ó -  
r a w s z y  do R z y m u  p ow r ó c i ł .  P o d o b n i e ż  C o r c e l l es ,  n i em og ą c  n i czego d ok a-  

z a ć ,  d o  F r a n c y i  z p o w r o t e m  jedzie.
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s  k i e j ,  d.  1 4 .  G r u d n i a .  — Dni a  G. m.  b. p r z y ­

p ł y n ą ł  d o  L i w o r n o  o k r ę t  L o t n b a r d o  z N e ap o l u .  Na p ok ł ad z i e  j e g o  z n a j ­
d o w a ł a  się k si ężna  P i g n a t e l l i  S t r o n g o l i ,  kt ó ra  z fami l ią  s w o j ą  j edz i e  do  Fl o-  
r e ncy i .  Na t enże  s a m o k r ę t  ws ia dł  w Ci vi ta  vecchii  b y ł y  p u ł k o w n i k  Ca lan-  
d r e l l i ,  u d a j ą c  się za p a s z p o r t e m  f r anc uz ki i n  d o  Mar sy l i i .  K u p c y  r ozmaic i  
zebra l i  się w  o w e m  mieście na  n a r a d ę  w z g l ę d e m  p o ż y cz k i  t oskańsk i ej .  
W  ogól e  z g adz aj ą  się oni  z i zbą  h a n d l o w ą  w  F l o r c n c y i ,  lecz s u i n m a ,  na 
j a k ą  się p o d p i s a n o  wcale  j eszcze  nie j e s t  znac zną .

P r o p a g a n d a  s o c y a l i s t yc zn a  c z yn i  w S a b a u d y i  z nac zn e  p o s t ę p y ,  m i a n o ­
wic ie  w mie j scach pr z ez  F r a n c u z ó w  w l iczbie p r z e w a ż a j ą c e j  z am ie sz k a ł yc h  
W  ogól e  w tej  p r o w i n e y i  w i e t r z ą  t r o p  z w i ą z k u  ł ąc zącego  f ran cu zk ic h  i w ł o ­
sk i ch  m ę ż ó w  r e w o l u c y i .  So cy al i śc i  w s z e l k i e g o d o k ł a d a j ą  s t a r a n i a ,  tak iż o 
S a b a u d i ą  j u ż  się l ękać p r z y c h o d z i .

Z  Cagl iar i  d o n o s z ą  o śmierc i  p i e r w s z e g o  s e k r e t a r za  j e n e r a l n e j  i n t end an -  
t u r y ,  Rivasa .  Dnia  1 4 .  L i s to p ad a  w ie c z o r e m  p o w r a c a ł  on  z t e a t r u  z os t ał  
p r z e z  p e w n e g o  c z ł o w i e k a  n a p a d n i ę t e m  i pc hn ię ci em s z t y l e t u  na  z iemię  p o ­
w a l o n y .  N a z a j u t r z  s ł y s z a n o  w  t ea t rze  o d z y w a j ą c e  się g ł o s y :  " ś mi e r ć  i n ­
t e n d e n t o w i . !  «

T u r y n ,  J .  4 3 . G r u d n i a .  — D zi en ni k i  f r an c uz k ie  p i s z ą ,  że w y b o r y  
tanaze j eszcze  n i e w s z y s t k i e  b y ł y  w i a d o m e ,  1 6 8  z 2 0 4 ;  j e d n a k ż e  z p e w n o ­
śc ią  p r z ew i dz ie ć  j u ż  m o ż n a ,  źe  m i n i s t e r s t w o  w i ę k sz o ść  z n a c z n ą  u zy sk a .

F l o r e n c y a ,  d 9 . G r u d n i a .  —  Dzi enni k N a t i o n a l e  z a p e w n i a ,  że 
k o n s u l  t o sk ań sk i  w G e n u y  niechcia ł  p o d p i s y w a ć  p a s z p o r t ó w  a m n e s t y ą  o b j ę ­
t y c h  w y c h o d ź c ó w ,  g d y ż  ma r o z k a z ,  a b y  bez u p o w a ż n i e n i a  m in i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  p a s z p o r t u  ż ad n eg o  n i e da w ał .

R z y m ,  d. 8 . G r u d n i a . . — K o m i s s y a  k a r d y n a ł ó w  kaza ła  w c z o r a j  z g r o ­
m a d z o n y m  a k c y o n a r y u s z o m  b a n k u  o z n a j m i ć  p o s t a n o w i e n i a  n a s t ę p u j ą c e :  
1 ) k u r s  p r z y m u s o w y  n o t  b a n k o w y c h  us t a je  z d n i em 3 1 .  G r u d n i a ;  2 ) p o ­
ż y c z k a  da na  p rzez  b ank  r z ą d o w i  r e p u b l i k a ń s k i e m u  w ilości 9 0 0 , 0 0 0  s k u d ó w  
o gł as za  się za n i e w a ż n ą ;  3 ) b a u k , k t ó r e g o  k a p i t a ł  do  5 0 0 , 0 0 0  s k u d ó w  
d o c h o d z i ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  r ę c z y ć  za n o t y  p o t r ó j n ą  s u m m ę  w y n o s z ą c e .  Ko 
m i s a r z ,  k t ó r y  zdu t n i a ł y t n  p os i edz i ci e lom a kcyi  w i a d o m o ś ć  tę  p r z y n i ó s ł ,  w e ­

zw ał ich, aby podali środki, któreroiby rząd  mógł bankowi z tego przykrego 
p oł oże ni a  d o p o m ń d z .  W i e l u  mni ema  n a t u r a l n i e ,  źe  t e r az  k i e d y  b a n k u  nie-  

Łp o t r z e b u j ą , w y d a j ą  t ak  s u r o w e  r o z k a z y ,  a k i e d y  m i n i s t e r  Ga i l i  1 .  S i e r p n i a  
od  t eg oż  i n s t y t u t u  3 0 0 , 0 0 0  s k u d ó w  chciał  p o ż y c z y ć ,  d a w a ł  z a p e w n i e n i e ,  
iż p o ż yc zk a  z ac ią gn i oua  p r z ez  r z e c z p o s p o l i t ą  z o s t a n i e . u z n a n ą .  Z  p e w n o ś c i ą  
p r z ew i d z i e ć  m oż na  u p a d e k  t ego  i n s t y t u t u  k r e d y t o w e g o , jeżel i  s i ę  r z ą d  p r z y  
s u r o w y c h  ś r o d k a c h  s w o i c h  u p r z e .  — M i n i s t e r  w o j n y  Or s in i  p o r ó ż n i ł  s i ę  
z kol egami  s w y m i , i od czasu t ego  n i euc zę sz cza  na  z g r o m a dz en i a  r a d y  m i ­
n i s t r ó w .  Ks iąże  Gabr ie l l i  za niego p o d p i s u j e .  —  W  S p o l e t t o  bi ł  się  l u d  
z Ne a p o l i t a ń c z y ka m i  i Hi sz p an am i  o z a p r o w a d z e n i e  n a  n o w o  cla o d  m ie w a ,  
co dla r e a k e y o n i s t ó w  b y ł o  n a d e r  p o ź ą d a n e m , w y s ł a n o  t a m z a ra z  b o w i e m  aż  
s iedin k o m p an i i  w o j s k a  l in io we go .  K a r d y n a ł o w i e  p o d o b n o  opi era l i  się  t e m u ,  
a b y  t am n i e w y s ł a ć  w o j s k a  f r anc uz ki eg o.  M ó w i ą ,  iż A u s t r y a c y  z a j m a ' N a r i n i .  
P o g ł o s k i  n a j dz i wa cz n ie j s z e  r o z c h o d z ą  się p o  p r o w i n e y i .  W  m i n i s t e r s t w i e  
i sz tabie  j e n e r a l n y m  f rancuzki i n  wi da ć  c z y n n o ś ć  wi e lką .  — Dz ien ni k  A s s e r a -  
b l e e  N a t i o n a l e  don os i  pod d n i em 9 . G r u d n i a ,  źe  j e n e r a ł  B a r a g u a y  d’Hi l ­
l iers n i eż ąd ał  o d w o ł a n i a  s w e g o ,  j ak  n i e k t ó r z y  o tern m ó w i l i ,  ale t y l k o  o d e ­
b rania  t y t u ł u  j a k o  pose ł  i m in i s t e r  p e ł n o m o c n y  p r z y  s to l i cy  pap iesk i ej .  P a ­
pież  niechcia ł  go  p o d o b n o  u z nać  za t a k i e g o ,  co w i ę c e j ,  p a p i e ż ,  j a k  wi eść  
n i e s i e ,  niechciał  g o  p r z y p u ś c i ć  do  p o s ł u c h a n i a ,  o czein by  j e d n a k  w ą t p i ć  
na le ża ło ;  j e s t  to  z a p e w n e  po gł o sk a  n i emni ej  p ł o n n a ,  j a k  o w a ,  o k tó re j  
C o  n s  t i  t u t i o n n e l  p o d  dn i em 1 0 -  G r u d n i a  z  R z y m u  d o n o s i , źe p a p i e ż  na  
2 0 .  G r u d n i a  do  s tol icy p o w r ó c i ,  g d y ż  w s z y s t k i e  t r u d n o ś c i  z a ł a t w i o n o .  P o ­
ż yc zka  7  m i l i o n ó w  z a c ią g n i ę t a ,  a w  R z y m i e  r o b i ą  j u ż  p r z y g o t o w a n i a  d o  
p r z y j ę c i a  j ego  świ ę t o b l iwo ś c i .

D z i enni k O s s e r v a t o r e  R o m a n o  z a s t a n a w i a  się  p o w t ó r n i e  nad  szcze­
g ó l n y m  p r o j e k t e m  w e  wz gl ęd zi e  r e o r ga n iz ac y i  a rmi i  p a p i e s k i e j ,  o k t ó r y m  
j u ż  d a w n i e j  w s p o m n i e l i ś m y .  Z as a dz a  s ię  on  po p r o s t u  n a t e m ,  ze  o b r o n a  
t r o n u  p ap i esk i eg o na  p r z y s z ł o ś ć  p o w i e r z o n ą  b y ć  ma  n i e t y l k o  W ł o c h o m  
i S z w a j c a r o m ,  lecz sile z b r o j n e j  u t w o r z y ć  się m a j ą c e j  ze w s z y s t k i c h  l u d ó w  
c h r ze śc ia ń s t wa  ka tol i ckiego.  Z a s a d y  g ł ó w n e  p l a n u  t e g o ,  k t ó r e g o  w e d ł u g  
z dan i a  O s s c rv a t o ra ,  w e  wz ni os ło śc i  ż ade n  i n n y  p r z e w y ż s z y ć  n i ezdoł a,  p r z e ­
s łane  z os t a ły  d z ie n n i k o w i  o w e m u  w nocie.  Od  k og o  zaś t a k o w a  p o c h o dz i ć  
m o g ł a ,  nie ma w z m i a n k i  na jmni ej sz ej .  Uz as a dn i eo ie  w s p o m n i o n e g o  p r o ­
j e k t u ,  j a k o  też ki lka n a p o m k n i e ń  w e  wz g lę dz ie  j e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  p r z e d ­
s t a w i o n e  są  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  »celem n o t y  t ć j  j e s t ,  p o s t a w i ć  żąd an ie ,  
a ż e b y  w  obec  a bs o l u tn e j  n e u t r a l n o ś c i  t r o n u  a po s t o ls k ie g o  si ła z b r o j n a ,  p r z e ­
z na cz ona  dla u t r z y m a n i a  p o w a g i  te jże  n e u t r a l n o ś c i ,  sk ł ad a ł a  s i ę  n i e t y l k o  
z  p o d d a n y c h  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ,  lecz a ż e b y  c a ł y  ś w i a t  ka tol icki  k o n t y n -  
g e n s  s w ó j  d o s t a w i ł .  Z a  p l an em  t y m  p r z e m a w i a j ą  w z g l ę d y  n a s t ę p u j ą c e :  
1 )  p o n i e w a ż  p uś c i zn a  P i o t r a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  k a t o l i k ó w ,  j a k o  też  
ojca ich w  J ez us i e  C h r y s t u s i e ,  p r z e t o  w s z y s c y  ka to l i cy  z iemi  p o w i n n i  j ą  
j a k o  kra j  ś w i ę t y  i n e u t r a l n y  i j a k o  miej sce  p oc ie ch y ,  nadziei  i z b a w i e n i a  
u w a ż a ć ,  s z a n o w a ć  i z as ł a n i ać ;  2 )  P o n i e w a ż  w s z y s c y  ci p r a w o w i e r n i  s ą  

p o d o b n i e ż  s y n a m i  r z y m s k o - k a t o l i c k i m i ,  j ak  sami  R z y m i a n i e ,  p r ze to  j es t  r z e ­
c zą  s ł u s z n ą ,  s t o s o w n ą  i n a t u r a l n ą ,  a ż e b y  s t a r an i a  o k o ł o  ojca w s p ó l n e g o  
w s z y s t k i c h  p r a w o w i e r n y c h  p o m i ę d z y  dzieci  j e g o  p o dz ie l on e  b y ł y ,  i a ż e b y  
R z y m ,  j a k o  stol ica ś w ia t a  ka to l ick i ego  o gó ł  c h rz e ś c i a ń s t w a  ka to l ick i ego  p r z e d ­
s t a w i a ł ;  3 )  P o n i e w a ż  w o j s k o  to ka tol i ckie  p o d  n i eo gr a n i cz o ne mi  i b e z w a -  
r u n k o  we mi  roz ka za mi  s tol icy papieski ej  z o s t a w a ć  m u s i , m o g ł y b y  p r z e t o  
z t ą d  n i ed ogo dno śc i  g r o ź n e  w y n i k n ą ć ,  g d y b y  o d d z i a ł y  o w e  w o j s k a  p r z e z  
m o c a r s t w a  katol i ckie  d o s t a rc za ne mi  b y ł y ;  R z ą d  s t o l i c y  a pos to l sk i e j  j e s t  z a ­
r aze m p a p i es k i m i ś w i a t o w y m .  Mu si  wi ęc  t en  p o d w ó j n y  c h a r a k t e r  p r z e d ­
s t a w i a ć :  o r g a n i z a c y a  i ż y w i o ł y  j e j  m u s z ą  b y ć  z a ra ze m  re l i gi jne  i w o j s k o w e ,  
jeżel i  się ma o s i ą g n ą ć  p o d w ó j n a  r ę k o jm ia  w ie r no śc i  i p o b o ż n o ś c i ,  k t ó r e  to 
są  n i e w z r u s z o n e i n i  i p r a w d z i w e m i  p o d s t a w a m i  p o r z ą d k u ,  b e z p i e c z e ń s t w a  
i wo ln ośc i  tak r z ą d z ą c y c h  j a k o  też r z ą d z o n y c h ;  5 )  P o d w ó j n y  t en  c h a r a k t e r  
r e l i g i jny  i w o j s k o w y  mieści  się w  z ak o ni e  r y c e r z y  S t .  J a n a  czyl i  m a l t a ń ­
s k i c h , o w y m  s ł a w n y m  z a k o n i e ,  k t ó r y  t ak  w i e l k i m i ś w i e t n y m  p r z e c h o w a ł  
s ię  w w s p o m n i e n i a c h  l u d u ,  iż p r z y w r ó c i w s z y  g o  n a l e ż a ł o b y  m u  p o w i e r z y ć  

ui i s syą  a p o s t o l s t w a  ka to l ick i ego  w e  w s z y s t k i c h  o kol icach  ś w i a t a ;  6 ) P o n i e ­
wa ż  z ak on  M a l t y  w  s w e j  o r g a n iz ac y i  w o j s k o w e j  o b e j m u j e  r o z ma i t e  j ę z y k i  
w s zy s t k i c h  n a r o d ó w ,  p r z e t o  na le ży  o n  do  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  katol i ckich,  
k t ó r y m  b y t  s w ó j  t r w a ł y  z a w d z i ę c z a ,  a p r z ez  o r g a n i z a c y ą  s w o j ą  r e l ig i j ną  
całkiem d o  kośc i oła  na le ży ,  g d y ż  p o d o b n i e  j a k  w s z y s t k i e  inne  z a k o n y  r e l i ­
g i jne  j e m u  t y lk o  w o so b ie  p ap ieża  jes t  p o d l eg ł y .  Za  p o m o c ą  t ego  sob i e  
w ł a śc iw e go  s t a n o w i s k a  m ó g ł b y  zatem z ak o n  k a w a l e r ó w  ma l t ań s k i ch ,  p o c z y ­
n i w s z y  w s t a t u t a c h  z m i a n y  o d p o w i e d n i e  do  s t o s u n k ó w  c z a s o w y c h ,  r o z p o ­
cząć na n o w o  m i s s y ą  s w o j ą  r e l ig i jną  i r y c e r s k ą  p o d  s z t a n d a r e m  p a p i e s k i m ,  
a p rz ez  p oś w i ę c e n i e  i w i e r n o ś ć  z a p e w n i ć  w  p r z y sz ł oś c i  p o r z ą d e k  i p ot ęg ę .  
Należy t y l k o  p o m y ś l e ć  c o k o l w ie k  n ad  t y m  p r o j e k t e m  i p o r ó w n a ć  g o  z j a k i e m -  
ko l wi ek  p r ze ds i ęwz ię c i e m,  a w n e t  z n i k n ą  ws ze lk ie  t rudnośc i .  Bez  wy s i l e ń ,  
bez z a s o b ó w  o t w i e r a  się  pol e  h o n o r u  i s ł a w y  n i e t y l ko  m o c a r s t w o m  k a to l i ­
ckim,  ale w s z y s t k i m  t y m ,  k t ó r z y  się p r z y z n a j ą  do  c h rze śc ia ńs k i eg o s p o s o b u  
myś l en i a .  Nie z b y w a  wcale  na ż y w i o ł a c h  do  spe ł nien i a  p l a n u  t ego,  p o t r z . b a  
t y l k o  p o w i e d z i e ć :  niech się s t a n i e ;  a n a t y c h m i a s t  w  ż yc i e  w  p r o w a d z o n y m  
bę dzi e. « — Pr z ec ie ż  nieda  się tak ł a t w o  j a k b y  l a s k ą  c z a r n o ks i ę s ką  o w o  
r o m a n t y c z n e  w o j s k o  r y c e r z y  m a l t a ń s k i c h  z z iemi  w y p r o w a d z i ć ,  a t y m ­
c za se m mi as t o  o d wi e c z n e  stoi  p o d  o p i e k ą  3 0 , 0 0 0  w o j s k a  r e pu b l i k a ń s k i e g o ,
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k to r eby  rząd  papieski jak najchętniej  j u z  po za górami wszystkierai  widział ,  
a które  samo z siebie tez niczego bardziej  niepragnie,  jakżeby jak na jwcze­
śniej R z ym  opuścić.  Lecz poprawdz ie  żadna z st ron obydwóch niewie,  
jak tego dokazać.  Dotąd Francuzi  wb rew  własnemu ży cze n i u , wbrew  ż y ­
czeniu papieża i Rz ym ia n ,  s tosunkami zniewoleni  w stolicy pańs twa r z y m ­
skiego pozostać muszą.

P o z n a ń .  — Sąd  przys ięgłych.  Na posiedzeniu popołuduiowem dnia 
1 ,  . Grudnia ,  nastąpi ło w spr awie  Krotowski ego z porządku rzeczy r ekwi ­
zytorni  in i ns tyga tora ,  k tó ry  w  ogólnej części powtar za  to ,  co powiedział  
w oskarżeniu i wy p ro wad za  ztąd wniosek,  źe powstani e jednej  części mie­
szkańców Ks. Poznańskiego miało na celu pr zywrócen ie  niepodległej  Polski.  
Zapewnial i  w  p rawdzi e  kierownicy  ruc hu ,  że do celu tego zmierzać będą 
na drodze legalnej ,  dopóki  P ru sy  nie dadzą po wodu  do użycia innych 
. środków. W t y c h  s łowach leży groźba.  J akoż i do spełnienia jej  przyszło.  
Nie tu  miejsce dowodzić,  kto dał inieyaty wę do k rw aw y ch  kolizyi,  ale p r zy ­
puszczając nawet ,  ze rząd,  to i wt edy  jeszcze opó r  przeciw w ł ad z y ,  był 
oporem gw a ł to w n ym  przeciw rządowi ,  w yw oł an y m  w celu, k tó ryśmy  w y ­
żej widzieli,  ku p r z ywrócen iu  niepodległej  Polski  pośrednio,  a bezpośrednio 
ku  ode rwaniu od P ru s  W .  Ks. Poznańskiego.  Opór  więc taki był  zama­
chem na kons ty tucyą  (Verfassung)  Prus ,  a przeto na jwyższą zbrodni ą stanu.

Taka  jes t  istota czynu  w obecnej sprawie.  Chodzi teraz o t o ,  jaki 
udział  brał  w nim obźa lowany ? Tego  dowodzić prawie  nie potrzeba i dosyć 
by łoby  p rzytoczyć zeznania,  które w tej mierze wielokrotnie  i dawniej  i 
teraz porobi ł  na zaszczyt  swego charakteru,  nigdzie nie ta ją c ,  że w ruchu 
zesz łorocznym czynny'  brał  udział. Dla dania jednakże lepszego obrazu,  ze­
stawiała p rokura to rya  z akt  śledczych pojedyncze jego czynności ,  do których 
po części obźa lowany p rzyzna ł  się w us tnym wy wo dz i e ,  że w bi twach był 
c zynnym,  źe wy da wa ł  odezwy i pisma do władz pruskich.  Więc  i te ze- 

.znania by łyb y  dostateczne.  Przecież rozebranie spccyalnych dowodów 
lepsze jeszcze na całą sp r awę  rzuca świat ło.

Obza łowany  zaraz dnia 2 0 .  Marca wys tępu j e  na scenę. Widz imy  go 
między t łumem ludu,  rozdającego pieniądze.  Przyt aczam fakt ten dla tego, 
że charakt eryzuj e on rzecz i ludzi ,  k tór zy  ruch wywołal i .  Chciał w p r a ­
wdzie obźa lowany  usprawiedl iwić  cię tą n i ewinną okolicznością,  że parę 
z łotych dał na zakupienie kokard,  twierdzić jednak muszę,  że mu się dowód 
ten nie udał,  bo oficer W e d e l l  wyraźni e  widział ,  że rozdawa ł  g rube pie­
ni ądze ,  ta larówki  iub pięciofrankówki .  Widz imy  p rze to ,  źe ruch rzeczy­
wiście szedł z g ó r y ;  a drobne to na pozór  z d a r z e n i e ,  uważać  można jak 
g r ud kę  śniegu,  która  się od szczytu gó r  oderwała  i s p a d a j ą c  cor az  niżej, 
uros ła w lawinę.

2 .  punk t  o 2 0 0 0  tal. na zrobienie rewolucyi  w Berl inie,  uważa ł  p r o ­
ku ra tor ,  j ak  dzisiaj pow iada ,  od samego początku za bajeczny i t łóinaczy 
się,  źe go po łoży ł  w oskarżenie.  Dziś on upada.

3.  punkt .  Przyznaj e  obża łowany,  że dnia | 1 .  był  w Kurn iku  i p rzy -  
a resz tował  ofic. Bergena.  Nie dowiedziono,  żeby do niego celował ,  więc 
ten zarzut  u pa d a ;  lecz przya resz towauie  pozostaje — p rzyaresz towanie  ofic. 
pruskiego w służbie.  T łómaczy w p rawdzie  obźalowany ,  że zawar ta  w J a ­
ros ławcu konweneya  z W i l i z en em ,  a druga przez niego w Kurn iku z Kro-  
pfem, punk t  ten załatwia i umarza ;  lecz p roku ra to rya  nie przyznaj e po w s t a ­
niu p r aw a  do t raktowania  na równe j  stopie z legalnemi władzami r ządu 
p ru s k i e g o , bo ludność polska nie miała p rawa do powstania.  Wszelkie 
powstani e,  insurekeya jes t  nielegalna,  bo jes t  buntem przeciw prawowi te j  
władzy .  W i ę c  i obża łowany  nie miał p rawa  brać oficera pruskiego w nie­
wolą ,  jeśli  to z robi ł ,  p r zekroczył  p r awo.  0  tyle przeto pu nk t  ten u t r z y ­
mał  się w skardze.

T u  p roku ra to r  poczuł  się do sk ruchy  i sam podją ł  się krytyk i  swego 
dzieła. Przyznaj e ,  źc akt  oskarżenia zawiera obok p r aw dz i w yc h  zarzutów,  
także i niektóre  po my łk i ,  które  się na korzyść obżalowanego wyjaśni ły.  
P roku ra to r  niezmiernie się z tego cieszy i zapewnia,  że je  dla tego w akcie 
oskarżenia umieści) ,  zeby oskarżonemu dać sposobność zrzucenia z siebie 
cienia,  jaki na j ego charakt er  akta p r zygo towawczego  śledztwa rzucały.  
Ta k i  cień niepochlebny rzucał  też na niego:

4.  punkt .  Lecz i on się na ko rzyść  obżalowanego tyle w y j a ś n i ł ,  źe nie
wygląda  j akoby  obźa łowanemu więcej chodziło o zabranie r z ądo w ych  pie­
niędzy,  jak o uwolnienie Brachvogla i Burgunda.  I owszem chętnie p ro ­
ku ra tor  p r zyz na j e ,  że ci dwaj  oficerowie Kro towsk iemu zawdzięczają swą  
wolność.  Lecz pozostaje w tym punkcie i nny n iewzruszony  dowód ,  źe od 
tej chwili  rozpoczął  obża łowany czynne swoje  działanie w zbrojonem po ­
wstaniu.

5 .  punkt  r ównież  n iewzruszony pozostał .  Obźał.  p rzyzna j e ,  że napi­
sał i podpisał  wezwanie do majora pruskiego,  ażeby Szrem poddał.

(’). punkt  s tanowi  g łów ną  i na jważniejszą część oskarżenia.  Obźalo.  
przyznaje ,  źe w imieniu rzeczypospoli tej  polskiej p i sywa ł  do władz pruskich,  
grozi ł  im sądem ta j emnym ( V e h m e )  i wz ywa ł  do zawieszenia czynności .  
Gdyby  kto wątpi ł  o zamiarach obża lowanego ,  to go te pisma oświecić p o ­
winny.  Na ich czele wymieniona  rzeczpospoli ta polska. Co dawniej  by ło  
dopiero życzeniem Pol aków,  tutaj  staje się czynem,  do obalenia r ządu  p r u ­
skiego zmierzającym.

Ożałowany  chce s łownikami dowieść ,  źe wyraz  rzeczpospoli ta znaczy 
państwo.  P ro ku ra to r  zgadza się na to, bo dla niego w ys t a r cz a , źe rzecz­
pospolita polska,  znaczy państwo  polskie.  Ogłoszenie państwa  polskiego 
w W .  Ks. Poznanskiem,  równa  się ode rwaniu Ks. Poznańskiego od P rus ,
a więc jes t  zbrodni ą stanu.

7. punkt  taką samą z i r o dn i ę  zawiera w połączeniu z poprzednim.  Ob­
ża łowany  bowiem p rz j z u i j e ,  że kasował  bu rmi st r zów w Mosinie i Ku rn iku ,  
a innych mianował .  Dopełniał  przeto aktu władz r zą do w y ch ,  a dopełniał  
go w myśli p rzywrócen i a  państwa  polskiego,  w celu oderwania  Ks ięs twa 
od Prus .

8.  pu nk t  o zabraniu soli p ro ku ra to r  cofa.
9 .  punkt  o rekwizycyach  i p l ąd rowan iu  hol end rów jes t  więcej m o r a l ­

nego znaczenia dla obżalowanego.  P r zyznaj e  p ro k u r a t o r ,  źe żadnej wagi  
doń nie p rzywięzu j e  i zapewnia znowu ,  że go tylko dla tego w akcie oska­
rżenia umieścił ,  ażeby obźa łowanemu podać sposobność do oczyszczenia się 
z zarzutu,  — podobnie przy

l O t y m  punkcie także chciał tylko dać mu taką sposobność i mocno ża­
łuje,  źe obźalowany nie mógł  dowodnićj  okazać,  źe nie on za t r zymał  poczty 
i konie pocztowe zabierał.  T w ie rd z i ,  źe świadectwo pocztyl iona Domina  
u t r zyma ło  się niezachwiane,  równie  jak

10 .  i 11 .  punkt  o zrzucaniu bu rmis t rzów i o r ł ów.
P rzy  punkcie 11 .  i 12-  powiada  p ro ku ra to r ,  że najwięcej  cięży na obż,  

ogłoszenie rzeczypospoli tej  polskie j ,  p rzy jmu jąc  na w e t ,  że to ma znaczyć 
r ządy  polskie.  Powo łu j e  się wprawdz i e  obźał. na p rok l ama c j ą  jen.  Pfuela,  
k tóry zapewniał ,  źe będą r ządy  polskie,  lecz t r udno  po j ąć ,  j ak  przez to 
siebie chce usprawiedl iwić.  P rawda ,  źe panowało wtedy powszechne za-  
mięszanie,  że dla uspokojenia  umys łów  zrobiono obietnice,  ale to nie u p o ­
ważniało obżajowanego do p rzeprowadzani a  obietnic tych w czyn nawe t  
przemocą i gwał tem.  I nną  obrać należało drogę  legalną. »Trzeba by ło  
cierpliwie czekać, pe tycyonować ,  adresy p is ać!« — Zamiast  t r zymać się tej 
drogi ,  obż. przyznaje ,  że chciał p r zywrócen ia  Polaki dokonać nawe t  prze ­
mocą. Co go r s za ,  dalej się jeszcze posuwa  i twie rdz i ,  że powstani e by ło  
p r awowi t e  i słuszne.  Szczerze przyznaj ę,  mówi  prokura tor ,  źe nie wiem, 
co na to odpowiedzieć,  nie wiem, jak usprawiedl iwić  jednę  cząstkę po li ty­
cznego ciała, która  się przeciw całości buntu j e  dla tego, że mniemaną k rzy -  
wdę jej wyrządzono.  G dyby  nawe t  k r zywda  była p r aw dz i w a ,  to jeszcze 
p r awa do buntu nie daje. W s z a k ż e  i w W er s a lu  nie pozwo lono ad w ok a ­
tom dowodzić  p rawa do rewolucyi .  Czemże obżał.  chce je  popierać?  Oto 
przytacza or ł y pruskie,  f lotwelowskie  rządy,  r ządy frankeubergowskie.  Nie 
po jmuję ,  jak się można odważyć  temi rzeczami dowodz ić ,  źe poj edyncza  
część ma p rawo do buntu przeciw całemu państwu .

Nie pojmując  tego, nic mógł  też oczywiście p ro ku ra to r  zbijać, czego nie 
rozumiał  — więc po krótkim zwrocie  do przysięgi ,  k tór ą obż. ,  j ako u rzę­
dnik pruski  wykonał ,  wniós ł ,  ażeby za winnego był  uznany.

Prezes dał następnie glos obrońcy.  Lecz gdy  obża łowany  oświadczył ,  
źe mówić  będzie przez kilka godzin ,  odroczono posiedzenie o 7 .  godziuie 
wieczorem.

S p r z e d a ż  d r z e w a  d ę b o w e g o .

Z  po l e c e n i a  S ą d u  p o w ia to w e g o  w G r o d z i ­
s k u  s p r z e d a ć  mam s p o s o b e m  l i cy l acy i  p ub l i c z ­
nej  n a jw ięc e j  d a j ą ce mu ,  z b o r u  P o r a ż y ń s k i e  
g  o d o  massy p o z o s t a ło ś c i  po  śp. O  p a I e ń s k i m, 
na l eż ącego ;  ( o  p ó ł  mili o d  G r o d z i s k a ,  tyleż 
od  B u k u ,  o k o ł o  dw ie  mi le  o d  d rogi  ż w i ro w e j  
P e r l i  ń s k o - P o z n a ń s k i e j ,  i o k o ł o  d w ie  mi le  
od  kanału  s p ł aw n eg o  Ó b e r s  k i e g o  p o ł o ż o n e ­
g o )  ‘2900 ( d w a  t y s i ąc e )  d ę b ó w  na pn iu  N r e m  1. 
d o  2000go  ńa k o rz e  o z n a c z o n y c h ,  z da tn y c h  na 
k l a p k i  i b u d u l e c  o k r ę t o w y .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z y ł m e  t ermin  l i cy t ac y j ny  
tu w  P o z n a n i u  w z a b u d o w a n i u  S ą d u  Ap pe f -  
l a cy jo eg o  na  d z i e ń  3.  S t y c z n i a  1 8 5 0 .  r. od

d ż in y  9t e j  z r ana  poc z ąw sz y ,  na k tó r y  chęć  k u ­
p na  ma ją cy c h  niniejszeni  z ap raszani .

W n y  T o p o r o w s k i  Admin i s t r a t o r  b o r ó w  
w L a s ó w k u  p o d  G ro dz i s k i e m  mie szka j ący ,  nie 
omieszka  zar ządzi ć,  a by  każ dem u  o c h o t ę  ku pn a  
m a j ące mu  d ę b y  p o w y ż e j  op i s ane  w s ka za n e  b y ł y .

W a r u n k i  s p r z e d a ż y  p r z e j r z a n e  b y ć  mo g ą  
w  b ió r ze  m o j e n i ,  j ako  też u  W g o  T o  p o r o  w-  
s k i e g o w  L a s ó w  k u ;  p r z y cz e t n  się j es zcze  
n ad m i en i e n i a , ze k a ż d y  l i cytant  w  t ermini e  l i cy ­
t a c y j n y m  z ło żyć  po win i en  i i  mnie kau cy i  l i c y ­
t a cy jne j  Tal .  1000  w gotowiźn ie .

P r z yz na n i e  ku p na  za leży od  po tw ie rd zen i a  
S ą d u  p o w i a t o w e g o  w ( i  r o d z i s  k u , j ako  w ł a ­
d z y  pozos t a ło śc i  ś. p. W o j c i e c h a  O p a l e ń -  
s k i e g o  dy ry g u j ące j .  D o p ó k i  po tw ie r d z e n i e  lo  
n i e  na s t ąp i ,  n a jw ięc e j  da j ą c y  w  w yr ze c ze n iu

sw e m  jest  o d p o w ie d z i a ln y m  i k a u c y a p r z y  j ego 
mn ie  pozos t ani e .

P o z n a ń ,  dnia  14. G r u d n i a  1849.
Z  e m b  s c h ,

R ad z ca  sp r a w i e d l i w o śc i ,  j ako  k u r a t o r  
ma s s y  ś. p. O p a l e ń s k i e g o .

Stan Termometru i Barometru, ora* kierunek wiatru
w P o z n a n i u .

D z ie ń S ta n  ter m o m e tr u I S tan  
jliaroinetru | W ia t r .
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